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  Tę książkę dedykuję swojemu serdecznemu przyjacielowi i szanowanemu fotografowi krajobrazowemu, Moose’emu Petersonowi.


  Przez lata wiele się od niego nauczyłem i wiele z tych nauk trafiło do tej książki. Moose z taką sympatią i cierpliwością podchodził do moich pierwszych, dawnych prób fotografowania krajobrazów, że postanowiłem napisać książkę, która byłaby hołdem dla jego wspaniałomyślnego dzielenia się wiedzą z innymi.


  Chciałem ją też poświęcić Moose’emu dlatego, że dzięki niemu przekonałem się, ile jest wart prawdziwy przyjaciel. Kilka lat temu, gdy znalazłem się na życiowym zakręcie, zadbał o to, abym wyszedł z niego cało. Ja i cała nasza rodzina jesteśmy mu za to dozgonnie wdzięczni.


  Podziękowania


  Choć na grzbiecie tej książki widnieje nazwisko jednej tylko osoby, to realizacja takiego zamierzenia wymagała zaangażowania całego zespołu pracowitych i utalentowanych ludzi. Jestem nie tylko szczęśliwy, że mogę z nimi współpracować, ale też mam zaszczyt i przywilej podziękować im w tym miejscu.


  Mojej cudownej żonie Kalebrze. Nieustannie utwierdzasz mnie w tym, co powtarzają mi wszyscy: jestem najszczęśliwszym facetem na świecie.


  Mojemu synowi Jordanowi. Nie mogę uwierzyć, ze mój „mały chłopiec” właśnie kończy studia. Choć wszystko stało się tak szybko, wręcz nie mogę się doczekać, by ujrzeć ile przygód, radości, miłości i śmiechu czeka Cię w nadchodzących latach. Nie spotkałem jeszcze ojca, który byłby bardziej dumny ze swojego syna niż ja.


  Mojej pięknej córce Kirze. Jesteś małą kopią swojej mamy, a to chyba najpiękniejszy komplement, jakim mogę cię obdarzyć. Uwielbiam Twoje poczucie humoru, nieustanny taniec, śmieszne miny… a szczególnie kocham te chwile, gdy możemy wspólnie zjeść śniadanie albo obiad. Jestem przeszczęśliwy, będąc Twoim ojcem.


  Mojemu starszemu bratu Jeffowi. Twoja bezgraniczna szczerość, uprzejmość, pozytywne nastawienie i pokora od zawsze są dla mnie inspiracją. Jestem zaszczycony, że mogę być twoim bratem.


  Mojej redaktorce Kim Doty. Jestem przeszczęśliwy, że mogę powierzyć ci redakcję moich książek. Tak naprawdę nie wyobrażam sobie robienia ich bez twojej pomocy. Współpraca z tobą jest wielką przyjemnością.


  Projektantce moich książek Jessice Maldonado. Uwielbiam twoje projekty i wszystkie drobne smaczki, które w nich umieszczasz. Przyjęcie cię do naszego zespołu było strzałem w dziesiątkę!


  Przyjaciółce i partnerce w interesach Jean A. Kendrze. Dziękuję za to, że wytrzymujesz ze mną już tyle lat, i za wsparcie w realizacji moich zwariowanych pomysłów. Jesteś nieoceniona.


  Erikowi Kunie. Dziękuję za wspólne podróże i pomoc przy robieniu dodatkowych zdjęć potrzebnych do tej książki. Dzięki Twojej przyjaźni, pomysłom i radom ta publikacja stała się znacznie lepsza.


  Jeanne Jillebie. Dziękuję za to, że dbasz o to, by wszystko szło zgodnie z planem. Jestem ogromnie wdzięczny za Twoją pomoc, talent i niezmierzone pokłady cierpliwości.


  Cindy Snyder. Jestem ogromnie wdzięczny za to, że pracujesz nad naszymi książkami i wyłapujesz mnóstwo drobnych błędów, które bez Twojej pomocy z pewnością byśmy przegapili.


  Tedowi Waittowi, mojemu niezrównanemu „redaktorowi na całe życie” w wydawnictwie Rocky Nook. Tam gdzie Ty, tam i ja. Ponadto i tak nie zamierzam Cię opuścić, przynajmniej dopóki znów nie wybierzemy się na kolację do Tony’s!


  Mojemu wydawcy Scottowi Cowlinowi. Ogromnie cenię sobie naszą nieprzerwaną współpracę oraz twój otwarty umysł i pomysły. Nie ma to jak robić nowe rzeczy ze starymi przyjaciółmi!


  Moim mentorom — Johnowi Gradenowi, Jackowi Lee, Dave’owi Galesowi, Judy Farmer oraz Douglasowi Poole’owi. Dziękuję za waszą wiedzę i motywowanie mnie do działania. Niezmiernie mi pomagacie.


  Przede wszystkim jednak najgłębsze podziękowania należą się Bogu i Jego synowi, Jezusowi Chrystusowi, za to, że poprowadzili ścieżki mojego życia do kobiety marzeń; za to, że pobłogosławili nas cudownymi dziećmi; za to, że mogę żyć i robić to, co naprawdę kocham, i za to, że byli zawsze, gdy Ich potrzebowałem, a przede wszystkim podarowali mi ciepłą, oddaną rodzinę, z którą mogę dzielić swoje radości.


  O autorze


  [image: ] Scott jest prezesem i dyrektorem generalnym KelbyOne — internetowego centrum edukacyjnego prowadzącego szkolenia z zakresu Lightrooma, Photoshopa i fotografii. Scott jest redaktorem, wydawcą i współzałożycielem czasopism „Photoshop User” i „Lightroom Magazine” oraz współgospodarzem popularnego cotygodniowego talk-show na żywo dla fotografów The Grid. Scott jest też pomysłodawcą dorocznej imprezy Scott Kelby’s Worldwide Photo Walk®.


  Scott jest fotografikiem, projektantem i wielokrotnie nagradzanym autorem ponad 90 książek, takich jak: Światła, ujęcie, retusz. Od pustego studia do gotowej fotografii, Fotografia cyfrowa. Edycja zdjęć, Photoshop. Podręcznik użytkownika Lightrooma. Wydanie II, Jak to zrobić w Lightroomie Classic? czy Flesz. O fotografii z lampą błyskową. Pierwsza książka z serii Sekrety mistrza fotografii cyfrowej jest najlepiej sprzedającą się w historii publikacją o fotografii cyfrowej.


  Jego książki były tłumaczone na dziesiątki języków, w tym na chiński, rosyjski, hiszpański, koreański, polski, tajwański, francuski, niemiecki, włoski, japoński, hebrajski, flamandzki, szwedzki, turecki i portugalski. Scott jest laureatem prestiżowego wyróżnienia ASP International przyznawanego dorocznie przez Amerykańskie Stowarzyszenie Fotografów za „(…) szczególny wkład w rozwój ideałów profesjonalnej fotografii jako sztuki i nauki” oraz laureatem nagrody HIPA za wkład w edukację fotograficzną na całym świecie.


  Scott Kelby jest dyrektorem technicznym przy dorocznym konwencie Photoshop World Conference oraz rozchwytywanym prelegentem prowadzącym seminaria na targach branżowych na całym globie. Ponadto jest współautorem serii kursów online (dostępnych w serwisie KelbyOne.com) i od 1993 roku prowadzi zajęcia z fotografami oraz użytkownikami Photoshopa.


  Więcej informacji na temat Scotta znajdziesz na:


  codziennie aktualizowanym blogu poświęconym Lightroomowi (lightroomkillertips.com),


  osobistym blogu (scottkelby.com),


  Twitterze (@scottkelby),


  Facebooku (facebook.com/skelby),


  Instagramie (@scottkelby).


  Jeśli pominiesz te dwie strony…
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  (1) No dobrze, ten nagłówek to spora przesada, lecz zapoznanie się z tymi pięcioma punktami przed dalszą lekturą książki jest tak ważne, że chciałem się upewnić, iż je rzeczywiście przeczytasz. Właśnie dlatego postanowiłem dać nagłówek, który przyciągnie Twoją uwagę, a skoro czytasz te słowa, to chyba zadziałał… Dalej będzie tylko lepiej. Jakie sprawy są tak ważne, że niedobrze byłoby je pominąć? Cóż, jeśli przegapiłbyś te wskazówki, nie wiedziałbyś o istnieniu specjalnej strony internetowej, na której zamieściłem filmy instruktażowe bardzo ułatwiające naukę. Oto jej adres: kelbyone.com/books/landscape[1]. A oto cztery pozostałe fascynujące informacje (nie chichocz!).


  (2) Na czym polega koncepcja tej książki? Wyobraź sobie, że jesteśmy na wspólnej sesji fotograficznej, a ja udzielam Ci tych samych rad i wskazówek oraz dzielę się tymi samymi technikami, które sam poznałem na przestrzeni lat od jednych z najlepszych zawodowców w tej dziedzinie. A gdy fotografuję z przyjacielem, nie mówię o sprawach technicznych. Gdybyś na przykład spytał mnie: „Scott, a gdzie powinienem ustawić ostrość w przypadku tej sceny?”, to nie zrobiłbym Ci wykładu o odległości hiperfokalnej i głębi ostrości pozwalających uzyskać wyraźne zdjęcie. Odparłbym: „Ustaw ją w mniej więcej jednej trzeciej głębokości sceny”. Krótko i na temat — i właśnie tak napisana jest ta książka.


  (3) Nie musisz czytać jej od deski do deski. To książka w rodzaju tych, które można zacząć czytać od dowolnej strony, jeśli więc szczególnie interesuje Cię jakiś aspekt fotografii krajobrazowej, możesz od razu otworzyć ją na właściwym rozdziale i przystąpić do lektury. Jeżeli jesteś zupełnie początkujący, to zapewne powinieneś jednak zacząć od początku, bo późniejsze rozdziały bazują na informacjach podanych w tych pierwszych. Nie musisz jednak czytać wszystkiego po kolei.


  …możesz uszkodzić aparat albo zrobić coś jeszcze gorszego
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  (4) Jeśli fotografujesz aparatem cyfrowym marki Sony, Olympus albo Fuji, to nie zniechęcaj się przykładowymi zdjęciami urządzeń Canon i Nikon. Większość opisanych technik ma zastosowanie w przypadku dowolnego modelu lustrzanki cyfrowej lub aparatu bezlusterkowego, a nawet wielu kompaktów. Ba, znaczna część sprawdzi się nawet podczas fotografowania smartfonem. Nie przejmuj się więc markami, modelami i firmami — chodzi o szersze, bardziej ogólne spojrzenie na fotografię krajobrazową.


  (5) Czy powinieneś czytać wstępy do poszczególnych rozdziałów? Mam taki stary zwyczaj, który moich Czytelników albo bardzo bawi, albo okropnie denerwuje. Chodzi o styl pisania wstępów do każdego rozdziału. W normalnej książce stanowią one zapowiedź tego, co znajduje się w danym rozdziale. Ale w moich… no cóż, nie stanowią. Szczerze mówiąc, mają one bardzo niewiele, jeśli cokolwiek, wspólnego z treścią książki, bo są pomyślane jako chwila oddechu między rozdziałami. Niektórzy je uwielbiają (do tego stopnia, że wydaliśmy całą książkę składającą się wyłącznie ze wstępów do rozdziałów z innych moich książek… Nie zmyślam!). Są jednak ludzie, którzy organicznie tych tekstów nie cierpią. Na szczęście wszelkie szaleństwa oddelegowałem wyłącznie do wstępów — reszta książki jest napisana prosto i konkretnie. Musiałem Cię jednak przestrzec, w razie gdybyś należał do tych Poważnych Typów, którzy wszystko biorą na serio. Jeśli tak się właśnie postrzegasz, to, błagam, pomijaj wstępy do rozdziałów! Dziękuję za zapoznanie się z tymi dwiema stronami — jesteś gotowy do zaczerpnięcia z tej książki maksimum cennych informacji. Przewróć zatem kartkę i do dzieła!


  
    
      [1] Materiały w języku angielskim — przyp. tłum.

    

  


  Rozdział 1.

  Najważniejszy sprzęt

  Są rzeczy, które po prostu trzeba mieć
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  Zanim zagłębisz się w lekturze dalszej części tego wstępu, wróć do strony xiii i przeczytaj punkt piąty. Nie martw się, poczekam tu na Ciebie, aż wrócisz. (Czekam…). Jeśli po przeczytaniu tego punktu wróciłeś, to powinieneś wiedzieć, na co się piszesz — garść przypadkowych myśli wymieszanych bez ładu i składu. A przynajmniej tak być powinno, lecz ponieważ przeczytałeś punkt piąty i wróciłeś, to w ramach podziękowań zerwę z moją tradycją i podzielę się z Tobą całkiem przydatną informacją. Nie spodziewaj się jednak, proszę, podobnych promocji w kolejnych wstępach. Chodzi mianowicie o sprawę związaną ze sprzętem stanowiącą zarazem ciekawostkę, znajomością której możesz się pochwalić na imprezach fotografów krajobrazowych, bo bardzo niewielu ludzi wie, w czym rzecz. Otóż statyw tak naprawdę nie jest taką zwyczajną nazwą trójnożnego akcesorium służącego do stabilizowania aparatu fotograficznego (nawiasem mówiąc, zwłaszcza termin „trójnóg” jest nietrafiony, ponieważ pierwsze wersje były wyposażone w cztery nogi). Jest to akronim wojskowy stosowany przez amerykańskie siły zbrojne pod wodzą generała Johna J. Pershinga podczas pierwszej wojny światowej w maju 1917 roku. STATyW oznaczał wówczas „Stabilizator Terenowy Aparatur Topograficznych i Wywiadowczych”. Był on powszechnie używany w trakcie operacji zwiadowczych przed bitwą pod Belleau Wood nieopodal rzeki Marny. Największym wyzwaniem, przed jakim stali wojskowi fotografowie, była szybkość rozładowywania się akumulatorów w cyfrowych lustrzankach w czasie surowej niemieckiej zimy. Często musieli łapać ubera albo lyfta i podskoczyć do francuskiej Lotaryngii, aby zaopatrzyć się w zapasowe baterie w miejscowym sklepie Best Buy. Jeśli był otwarty. Bo jeśli nie był, trzeba je było zamawiać z Amazona. Na szczęście generał Pershing zasłynął między innymi z założenia swoim podkomendnym konta Amazon Prime, więc młodzi wojacy mieli gwarantowaną dostawę następnego dnia. Założę się, że żałujesz teraz decyzji o powrocie do tego wstępu, prawda…?


  Będziesz potrzebował solidnego statywu
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  Podczas fotografowania w słabym świetle — a będziesz to robił często — migawka jest otwarta nawet przez kilka sekund, potrzebujesz więc bardzo solidnego statywu, który utrzyma aparat w absolutnym bezruchu: przez cały czas otwarcia migawki aparat nie może nawet drgnąć. Kluczem jest tutaj słowo „solidnego”. Jeśli robisz zdjęcia w podróży, fotografujesz architekturę, ludzi czy właściwie cokolwiek innego niż krajobrazy, to z powodzeniem wystarczy Ci lekki, kompaktowy statyw turystyczny. Lecz w przypadku fotografii krajobrazowej czasami musimy się zmagać z wiatrem, deszczem albo innymi trudnymi do przewidzenia warunkami atmosferycznymi (jedne z najlepszych pejzaży powstają właśnie przy pieskiej pogodzie) i z pewnością nie chciałbyś ryzykować, że silniejszy podmuch po prostu przewróci cały sprzęt. Widziałem taką scenę podczas prowadzonych przeze mnie warsztatów — statyw z aparatem jednego z uczestników nie tylko przewrócił się na wietrze, ale potoczył po kamienistym zboczu. Wierz mi, nie zapomnisz odgłosów, jakie wydaje cenny sprzęt obijający się po kamieniach… Niestety czasami trudno sobie wyobrazić, że wiatr może być tak silny, a wystarczy dobry, stabilny statyw, by temu zapobiec. Mój przyjaciel powiedział kiedyś, że są dwa rodzaje statywów: te lekkie, które łatwo się nosi, i te dobre. Nie sprawdzaj tego na własnej skórze — zaopatrz się w dobry trójnóg. Będzie Ci wiernie służył przez długie lata (przeczytaj to ostatnie zdanie z akcentem charakterystycznym dla bohaterów Gry o tron, a być może poczujesz coś w rodzaju szlachetnej dumy, która skłoni Cię do wysupłania dodatkowych pieniędzy).


  Unikaj używania środkowej kolumny statywu
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  Wiele nowoczesnych statywów, zwłaszcza tych kompaktowych, jest wyposażonych w środ­ko­wą kolumnę, którą można wysunąć, aby unieść aparat na wygodną wysokość (jak na przykładowym zdjęciu po lewej stronie). Możesz kupić statyw ze środkową kolumną, tylko… nigdy jej nie używaj. W niektórych kręgach fotograficznych mawia się, że owa kolumna to istny generator drgań. Szkopuł w tym, że zdecydowanie zmniejsza ona stabilność aparatu (zauważ, że po zamontowaniu aparatu na kolumnie nawet lekki wiatr wprawia cały zestaw w drgania). Aby nie ulec pokusie, kup odpowiedni statyw — taki, w którym sama długość nóg wystarcza do zamontowania aparatu na wysokości oczu. Dzięki temu nie będziesz musiał w ogóle posługiwać się niepewną środkową kolumną.


  Rozsuwanie nóg statywu
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  Podczas posługiwania się statywem (czyli często) naszym celem zawsze jest uzyskanie jak największej stabilności. Jeśli choć trochę wieje, powinieneś zadbać o to, by wykorzystać tylko te najgrubsze, najstabilniejsze segmenty nóg statywu. Może to oznaczać, że przy wietrznej pogodzie lepiej w ogóle nie wysuwać ostatnich, cienkich segmentów i poprzestać na grubszych i solidniejszych. Oczywiście statyw nie będzie wtedy tak wysoki jak zwykle i będziesz musiał trochę się pochylić, aby zrobić zdjęcie. Ale przynajmniej cały zestaw będzie sztywniejszy i nie tak podatny na przesunięcie albo przeważenie się. Właśnie dlatego zawsze należy najpierw rozkładać górny segment nóg i stopniowo przechodzić do kolejnych, zaś te ostatnie wysuwać tylko podczas bezwietrznej pogody. I jeszcze jedna wskazówka przy okazji: podstawowa zasada przy rozkładaniu statywu jest taka, że jedną nogę należy ustawić w osi obiektywu (ponieważ na tę stronę rozkłada się największy ciężar, a nie chcemy wszak, by statyw przeważył się do przodu). Jeśli jednak rozstawiasz sprzęt na nierównym, pochyłym podłożu, powinieneś rozłożyć go tak, by zminimalizować ryzyko przewrócenia się całości. W takim przypadku ustaw jedną z nóg w kierunku, w którym wywrotka jest najbardziej prawdopodobna. Na przykład podczas fotografowania z obiektywem skierowanym pod kątem w górę środek ciężkości zestawu może być przesunięty do tyłu — w tej sytuacji dobrze jest go skontrować poprzez ustawienie jednej z nóg statywu w swoją stronę; będzie ona działała jak podpora.


  Dociążanie w celu zwiększania stabilności
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  Jeśli fotografujesz przy dużym wietrze, to zapewne będzie Ci zależało na dodatkowym ustabilizowaniu aparatu. Z myślą o takich sytuacjach producenci wyposażają niektóre statywy w zaczep znajdujący się w dolnej części środkowej kolumny. Zaczep ten umożliwia podwieszenie dodatkowego obciążenia, które stabilizuje statyw i pozwala uniknąć przewrócenia go przez wiatr (wystarczy raz czy dwa zobaczyć przewracający się na wietrze statyw z aparatem, by diametralnie zmienić zdanie na temat stosowania takich obciążeń). Zamiast zabierać ze sobą woreczek z piaskiem, wielu fotografów po prostu podwiesza pod środkową kolumną torbę ze sprzętem foto. Nawiasem mówiąc, worki na piasek zwykle sprzedaje się bez wypełnienia, więc ich zabranie ze sobą jest łatwiejsze, niż się zdaje — po złożeniu z powodzeniem zmieszczą się do zewnętrznej kieszeni plecaka albo torby. Piasek albo ziemia są właściwie wszędzie, worek można więc napełnić po dotarciu na miejsce. Jak dotąd nie widziałem jeszcze przewracającego się statywu dociążonego torbą ze sprzętem fotograficznym, lecz spójrz na to z innej strony: jeśli użyjesz worka z piaskiem i całość się przewróci, to ów worek będzie ostatnią rzeczą, której będzie Ci szkoda.


  Rozstawianie nóg
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  W pewnych sytuacjach aparat trzeba zamontować bardzo nisko — rozstawić nogi statywu na kamieniach w strumieniu albo ustawić je tak, by ująć w kadrze jakiś duży obiekt na pierwszym planie (na przykład podczas fotografowania obiektywem ultraszerokokątnym). W takich przypadkach w celu maksymalnego obniżenia aparatu należy bardzo szeroko rozchylić nogi statywu. W każdym urządzeniu robi się to nieco inaczej, ale zasadnicza koncepcja jest zawsze taka sama: przy normalnym rozstawieniu nogi blokują się pod kątem jakichś 45 stopni. Da się jednak rozłożyć je znacznie szerzej, niż pozwala na to standardowe ustawienie blokad. W wielu statywach na samej górze każdej z nóg, w pobliżu przegubu łączącego je z środkową płytką (do której montuje się głowicę), znajduje się niewielka dźwignia podobna do pokazanej na mniejszym zdjęciu u góry. Jeśli pociągniesz tę dźwignię (albo zwolnisz innego rodzaju blokadę; wszystko zależy od producenta i modelu statywu), będziesz mógł odchylić nogi statywu daleko poza standardowe ustawienie — niemal poziomo. W wielu przypadkach dźwignię można ustawić w dwóch albo trzech położeniach umożliwiających ustawienie aparatu nisko lub bardzo nisko (jak na przykładowym zdjęciu przedstawiającym statyw rozłożony niemal płasko na lodzie). Ponieważ możliwość fotografowania z żabiej perspektywy jest w fotografii krajobrazowej bardzo cenna, wiele nowoczesnych statywów jest wyposażonych w mechanizmy umożliwiające rozstawienie ich bardzo blisko podłoża.


  Platypod — sposób na ujęcia z bardzo niskiej perspektywy
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  Platypod to cienka, bardzo wytrzymała i lekka (niecałe 100 gramów) płytka, do której można zamontować głowicę i aparat, zamiast używać statywu. Bez dwóch zdań jest to jedno z moich ulubionych akcesoriów ostatnich lat. Doszło do tego, że niechcący zacząłem je reklamować, bo opowiadałem na lewo i prawo o zaletach tego rozwiązania. Używam platypoda (zamiast statywu) w następujących przypadkach: (a) gdy chcę ustawić aparat bardzo nisko, a nie chcę się męczyć z rozstawianiem nóg statywu; (b) gdy chcę zrobić zdjęcia w miejscu, w którym stosowanie statywów jest niepraktyczne lub niedozwolone; (c) gdy chcę ulokować aparat gdzieś, gdzie statyw się nie zmieści albo może to być ryzykowne (gdyż może się przewrócić). To niewielkie akcesorium trzymam w kieszeni koszuli albo spodni. Wykonano je z najwyższej klasy aluminium lotniczego, jest więc niewiarygodnie mocne — montowałem na nim aparat z największym obiektywem szerokokątnym, jaki mam, oraz ze szkłem 70 – 200 mm (wspartym na podpórce podłączonej do uchwytu statywowego) i za każdym razem sprawdzało się bez zarzutu! W zestawie znajdują się cztery wkręcane metalowe kolce-nóżki, które doskonale trzymają się drewnianych albo kamiennych powierzchni, oraz pasek umożliwiający zamontowanie całości do barierki lub ogrodzenia (doskonale sprawdza się to podczas fotografowania wodospadów lub strumieni z pobliskich mostków). Pokochasz to urządzenie i sam zaczniesz je reklamować… Platypod ultra kosztuje 59 dolarów, a znacznie większy i cięższy wariant platypod max przeznaczony dla tych, którzy posługują się długimi szkłami (albo bardzo się boją, że sprzęt mimo wszystko się przewróci), został wyceniony na 99 dolarów.


  O zaletach głowic kulowych
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  Na przestrzeni lat używałem najróżniejszych akcesoriów umożliwiających zamontowanie aparatu na statywie — uchwytów pistoletowych, gimbali i dwuosiowych głowic. Ale jeśli chodzi o fotografię krajobrazową (i właściwie każdą inną), nie ma nic prostszego w obsłudze i dokładniejszego niż głowica kulowa. Głowice tego rodzaju są dostępne w najróżniejszych kształtach, rozmiarach i cenach. Mam kilka różnych głowic uzbieranych przez lata praktyki — od prostego urządzenia marki Neewer (za około 24 dolary) do mojej ulubionej głowicy Really Right Stuff BH-40, która jest przepięknie wykonanym urządzeniem (ta głowica uważana jest przez wielu, włącznie ze mną, za najdoskonalszą istniejącą głowicę kulową). Nie jest tania (około 380 dolarów), ale użytkuję ją już od ponad 10 lat, a 38 dolarów rocznie to moim zdaniem dobry interes. Inne znakomite urządzenie to Oben BE-117 (w całkiem przystępnej cenie 85 dolarów). Głowic kulowych jest bardzo wiele, a odkąd raz skorzystasz z którejś z nich, zapomnisz o innych rozwiązaniach. Są bardzo wygodne i precyzyjne — ich użytkowanie to czysta przyjemność.


  Wężyk spustowy
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  Skoro wykosztowałeś się na dobry, solidny statyw, który zapewni Twojemu aparatowi fotograficznemu idealną stabilność, to wątpię, abyś chciał zniweczyć sens tego rozwiązania, naciskając spust migawki na korpusie aparatu. Jeśli bowiem naciśniesz spust palcem, nie unikniesz drobnego wstrząsu, który uniemożliwi zrobienie naprawdę ostrego zdjęcia. Wiem, o czym teraz myślisz: „Przecież zrobię to bardzo delikatnie”. Owszem, wtedy wstrząs będzie trochę mniejszy — ale będzie. Rozważ zakup wężyka spustowego. Jest to cienki przewód podłączany do niewielkiego, specjalnego gniazda z boku albo z przodu aparatu. Na drugim końcu przewodu znajduje się przycisk pełniący funkcję spustu migawki, który umożliwia zrobienie zdjęcia bez najlżejszego poruszenia sprzętu. Możesz zastosować to rozwiązanie albo zaopatrzyć się w niedrogi bezprzewodowy pilot, który umożliwia zdalne otwarcie migawki (takie piloty są dostępne do większości nowoczesnych aparatów). Zakup pilota zazwyczaj wiąże się z niewielkim wydatkiem rzędu kilkudziesięciu złotych. (Chyba że masz bardzo drogi aparat fotograficzny — producenci wychodzą z założenia, że jeśli było Cię stać na kosztowny aparat, to masz dużo pieniędzy, a skoro tak, to możesz zapłacić o wiele, wiele więcej za pilot, który robi to samo co jego odpowiednik za kilkadziesiąt złotych. Wiem, to nieładnie z ich strony). Tak czy inaczej, kupując statyw, zaopatrz się w wężyk spustowy albo pilot. To podstawa.


  Poziomowanie horyzontu, metoda pierwsza
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  Przekrzywiona linia horyzontu to jeden z „siedmiu grzechów głównych fotografii krajobrazowej”. Owszem, mankament ten da się skorygować w Lightroomie i w Photoshopie (albo w dowolnym programie), ale wymaga to obrócenia zdjęcia i wykadrowania białych, pustych miejsc, które zostaną w jego rogach po tej operacji. Innymi słowy, trzeba skorygować kompozycję już po fakcie — i nie dlatego, że zdjęcie po obcięciu pewnego fragmentu jest lepsze, tylko przez prosty błąd popełniony podczas fotografowania. Moim zdaniem lepiej jest od razu zrobić prawidłowe zdjęcie, by nie trzeba go było potem naprawiać. Jeden ze sposobów polega na kupieniu niedrogiej poziomicy bąbelkowej. Wsuwa się ją w gorącą stopkę w górnej części aparatu (jak na przykładowym zdjęciu), a koncepcja jest taka sama jak w przypadku tradycyjnych poziomic dostępnych w sklepach z akcesoriami do majsterkowania. Możesz jej użyć w celu idealnego wypoziomowania aparatu podczas wykonywania zdjęcia i w ten sposób zaoszczędzić sobie pracy i kłopotów na etapie postprodukcji (czyli podczas edycji obrazu w Lightroomie lub w Photoshopie).


  Poziomowanie horyzontu, metoda druga
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  Jeśli kupiłeś swój aparat fotograficzny w ciągu ostatnich, powiedzmy, dwóch lat, to masz niemałą szansę, że jest on wyposażony w jakiegoś rodzaju cyfrową poziomicę. Zazwyczaj przypominają one sztuczne horyzonty stosowane w lotnictwie i ułatwiające pilotom utrzymywanie maszyny w poziomie (aby spanikowani pasażerowie nie krzyczeli przez cały lot, a ich drinki nie zsuwały się z tacek). No dobrze, może ta dygresja nie była konieczna, lecz tak czy inaczej mechanizmy tego rodzaju są dostępne w wielu aparatach (sprawdź to w dokumentacji PDF posiadanego urządzenia) i warto je stosować, bo prosta linia horyzontu to naprawdę ważna sprawa.


  Wygoda stosowania szybkozłączki i uchwytu typu „L”
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  To jedne z tych akcesoriów, których wystarczy użyć raz, by potem nie móc się bez nich obejść — zwłaszcza jeśli fotografuje się krajobrazy. W największym skrócie — podczas fotografowania na statywie umożliwiają one zmianę ustawienia aparatu z poziomego na pionowy w ciągu kilku sekund. Najpierw należy nacisnąć dźwignię (albo obrócić pokrętło) szybkozłączki podłączonej do głowicy kulowej, aby odpiąć aparat. Następnie wystarczy obrócić go pionowo, a uchwyt typu „L” (tzw. L bracket) przymocowany do aparatu (przykręca się go do gwintowanego złącza statywu w dolnej części korpusu) umożliwi Ci zamontowanie urządzenia w tej pozycji. Pozostaje jeszcze tylko zablokować szybkozłączkę i można kontynuować fotografowanie. Nazwa uchwytu wzięła się od jego konstrukcji — istotnie ma on kształt litery L, której krótsza kreska znajduje się z boku aparatu (i jest wyposażona w otwory umożliwiające swobodne podłączanie różnych akcesoriów, takich jak wężyki spustowe czy mikrofony). Dłuższe ramię uchwytu przylega do dolnej części korpusu. Jestem przekonany, że polubisz to rozwiązanie, a podczas uwieczniania krajobrazów spotkasz wielu pejzażystów, którzy je stosują. (Ba, założę się, że jeśli go nie posiadasz, któryś z nich podejdzie do Ciebie i zapyta: „Dlaczego nie używasz uchwytu typu L?”). Brytyjska firma 3 Legged Thing oferuje wygodne, niedrogie (około 50 dolarów) i uniwersalne uchwyty tego rodzaju, które znakomicie się sprawdzają. Ale jeśli zależy Ci na urządzeniu z najwyższej półki, to firma Really Right Stuff produkuje uchwyty idealnie dostosowane do określonej marki i modelu urządzenia, które kosztują od 180 do 200 dolarów. Są droższe, ale za to będąc ich posiadaczem, możesz mówić innym, że masz sprzęt z najwyższej półki…


  Polaryzator kołowy w torbie każdego pejzażysty
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  Taki filtr przydaje się z dwóch powodów. Pierwszy to możliwość redukcji odblasków. Tak naprawdę jest to główne zadanie tego filtra — niweluje on odblaski światła na wodzie i robi to naprawdę znakomicie (efekt jest podobny jak w przypadku okularów przeciwsłonecznych z polaryzatorem — one także redukują odblaski). Drugim powodem jest chęć przyciemnienia „bladego” nieba i nadania mu soczystszej, niebieskiej barwy. W obu przypadkach w sukurs przychodzi szczególna właściwość polaryzatora kołowego umożliwiająca ustawienie oczekiwanej skuteczności poprzez obrócenie go — przydaje się to zwłaszcza podczas fotografowania nieboskłonu albo wody z widocznymi odblaskami światła. (Nie zawsze chcemy usunąć wszystkie odblaski, a podczas obracania filtra efekt jest widoczny od razu; wystarczy, że przestaniesz go obracać, gdy scena będzie wyglądała poprawnie). Jeśli fotografujesz niebo, najlepsze efekty uzyskasz przy ustawieniu się pod kątem 90 stopni względem słońca. W przeciwnym razie wpływ filtra będzie znacznie mniejszy. Jest pewna stara sztuczka, która ułatwia określenie, przy jakim kącie fotografowania filtr będzie najskuteczniejszy: wysuń rękę przed siebie i ułóż dłoń w gest naśladujący pistolet (tak jak bawiłeś się w dzieciństwie, naśladując plakat filmowy z Aniołków Charliego). Następnie wyceluj palcem w słońce i obróć dłoń na bok (w lewo albo w prawo). Kciuk wskaże wtedy najlepszy kierunek fotografowania pozwalający do maksimum wykorzystać możliwości polaryzatora. Choć nie ma to nic wspólnego z krajobrazami, to podczas robienia zdjęć motoryzacyjnych używam polaryzatora kołowego do redukowania odblasków w szybach samochodów — aż trudno uwierzyć, jak wiele to zmienia!


  Przyda Ci się filtr gradientowy
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  Są dwa filtry neutralne (ND), które od dawna są podstawą zdjęć krajobrazowych, omawiany zaś — neutralny filtr gradientowy (często zwany połówkowym) — jest zapewne ważniejszym z tej dwójki, gdyż pomaga zniwelować niedostatki matrycy aparatu. Podczas fotografowania krajobrazów, zwłaszcza w ciągu dnia ze względu na ograniczoną dynamikę tonalną matryc, aparat fotograficzny umożliwi Ci prawidłową ekspozycję pierwszego planu albo nieba, ale nie obu tych elementów kompozycji naraz. Masz więc wybór między poprawnym naświetleniem pierwszego planu (co wiąże się z prześwietleniem nieba) a poprawnym naświetleniem nieboskłonu (tylko że wtedy pierwszy plan wyjdzie zdecydowanie za ciemny). Przyjęło się, że pomiaru jasności (za pomocą środkowego punktu ostrzenia w wizjerze) dokonuje się tak, by prawidłowo naświetlić pierwszy plan. Aby wyrównać ekspozycję, należy zamocować przed obiektywem filtr połówkowy, który jest ciemnoszary w górnej części i mniej więcej w połowie staje się przezroczysty. Górna część filtra przyciemnia niebo, a w miejscu, gdzie zaczyna się w kadrze pierwszy plan, szary gradient przechodzi w przezroczystość, co pozwala uniknąć przyciemnienia całej kompozycji. Sam filtr to po prostu przejrzysta, szklana (lub pleksiglasowa) płytka zaciemniona w górnej połowie. Dolną część gradientu należy ustawić zgodnie z linią horyzontu (co stanowi o największej wadzie okrągłych filtrów połówkowych — ponieważ nie da się przesunąć dolnej granicy gradientu, trzeba manipulować kompozycją, a to niezbyt korzystne). Ponadto da się kupić filtry gradientowe, w których przejście na linii horyzontu między szarą a przejrzystą częścią jest płynne lub ostre (ja zawsze wybieram łagodniejsze warianty filtrów — nie wymagają dużej dokładności przy komponowaniu sceny).


  Zapewne przyda Ci się też filtr szary
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  Jeśli zależy Ci na uwiecznianiu wodospadów i strumieni tak, by woda wyszła na zdjęciu aksa­mitnie gładka, albo chciałbyś uzyskać efekt łagodnych pasm chmur nad spektakularnymi krajobrazami (co jest możliwe, jeśli chmury płyną dostatecznie szybko), to powinieneś sięgnąć po drugi z filtrów neutralnych, zwany po prostu filtrem szarym. Filtry szare przyciemniają scenę, wymuszają więc wydłużenie czasu naświetlania względem zwykłej ekspozycji przy jasnym świetle. Dzięki temu wszystkie ruchome obiekty — takie jak płynąca woda — nabierają jedwabistego wyglądu (więcej o praktycznych aspektach zastosowania tych filtrów przeczytasz w rozdziale 6.). Filtry szare są jednolicie ciemne, występują jednak w dwóch wersjach (i mogą się różnić intensywnością przyciemniania, o czym też będzie mowa w rozdziale 6.). Pierwsza wersja to filtry w postaci szklanej lub plastikowej prostokątnej płytki wsuwanej w kasetkę zamontowaną przed obiektywem. Druga to filtry okrągłe (takie jak pokazany na zdjęciu), które nakręca się na obiektyw tak samo jak tradycyjne filtry optyczne. Choć jestem wielkim zwolennikiem prostokątnych filtrów gradientowych (gdyż jak wspomniałem na poprzedniej stronie, umożliwiają one dopasowanie położenia gradientu do linii horyzontu), to w przypadku filtrów szarych wolę warianty okrągłe, bo wymagają mniej zachodu. Wystarczy przykręcić je do obiektywu, podczas gdy te kwadratowe wymagają założenia kasetki, a potem ostrożnego wsunięcia płytki filtra do przegródki. Cały proces trwa dwa razy dłużej i wymaga operowania większą liczbą części. Pod względem skuteczności oba warianty działają tak samo — aparatowi wydaje się, że na zewnątrz jest ciemniej niż w rzeczywistości, co skutkuje wydłużeniem czasu naświetlania.


  Poprawianie czytelności wyświetlacza LCD w jasnym świetle
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  Ciąg dalszy dostępny w wersji pełnej.

  Rozdział 2.

  Ustawienia aparatu i obiektywy
Dostępne w wersji pełnej.

  Rozdział 3.

  Zanim zaczniesz fotografować
Dostępne w wersji pełnej.

  Rozdział 4.

  Kompozycja
Dostępne w wersji pełnej.

  Rozdział 5.

  Zdjęcia HDR i panoramy
Dostępne w wersji pełnej.

  Rozdział 6.

  Długie ekspozycje
Dostępne w wersji pełnej.

  Rozdział 7.

  Rozgwieżdżone niebo i Droga Mleczna
Dostępne w wersji pełnej.

  Rozdział 8.

  Obróbka zdjęć
Dostępne w wersji pełnej.

  Rozdział 9.

  Jeszcze więcej porad
Dostępne w wersji pełnej.

  Rozdział 10.

  Przepisy na zdjęcia krajobrazowe
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.

OEBPS/Images/3.jpg
nieszy sprigt

ZdjedaHDR
ipanoramy






OEBPS/Images/Lenses-10.jpg





OEBPS/Images/026A1061_jm.jpg








OEBPS/Images/4.jpg





OEBPS/Images/fkpkpv_m.jpg
Przewodnik krok po kroku

Scott Kelby






OEBPS/Images/3A7A2587.jpg
AEL o

PO
> e
N

£22 L0 [157)

__Nikon ),

e









OEBPS/Images/2.jpg
Tworzaniepanoram HOR

Oblktyw szerokoktry (s daczsgo) Kdy utywat el utraszerooktryeh






OEBPS/Images/026A1026.jpg






OEBPS/Images/8.jpg





OEBPS/Images/10.jpg





OEBPS/Images/7.jpg






OEBPS/Images/026A1380.jpg





OEBPS/Images/026A0837_sm.jpg






OEBPS/Images/Hanging_weight_off_tripod.jpg





OEBPS/Images/11.jpg







OEBPS/Images/6.jpg





OEBPS/Images/5.jpg





OEBPS/Images/DSC_2556.jpg





OEBPS/Images/Bubble_Level_1.jpg





OEBPS/Images/sk.jpg





